
PRENUMERATA 

Pio~rków, dnia 21 Kwietnia (4 Maja) 1902 r. , 
OGŁOSZENIA 

W MIEJSCU: 
rocznie . . . . rb. 3 kop. 60 
pólrocznie . . . rb. 1 kop. 80 
kwartalnie . . . rb. - kop. 90 
Cena pojedYliczego numeru k . S. 
Doplata za odnoszenie-15 kop. 

kwartalnie. 
Z PRZESYŁKA: 

rocznie . . . . rb.·4 kop. 80 
pólrocznie . . . rb. 2 kop. 40 
kwartalnie . . . rb. 1 kop. 20 

Za ogloszenie l-razowe kop. 10 od 
jed'uo8zpaltowego wiersza pet.itu. 
Za ogłoszenia kilkakrotne po k. 6 

od wiersza. 
Za reklamy i nekrologi, oraz ogło

szenia zagraniczne po kop. 12 
od wiersza. 

Za ogłoszenia, reklamy i nekro
logi na l-ej sLronie po kop. 20 
Za dołącz. l kartki anneksu rb. 7. 
Za tłomaczenie oglosz. z języków 

o bcych po 2 kop. od wiersza. 

I I 

Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 

Re (lak cyja, Administracyja i Drukarnia "Tygodnia" mieszczą się w domu K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego) 
w prawej oficynie na parterze. 

W Drukarni "Ty~odnia" 
w domu P, Soczolowskiego, w prawej oficynie 

na parterze (oDok Hotelu Wileńskiego) , 
gotowe na składzie książki i dru-
ki gospodarcze, a mianowicie: 

Rejestry Gospodar cze, 
KSięgi Kasowe, 
Księgi najmu robotnika, 
Księgi umów, 
Księgi służbowe ogólne, 
Książeczki służbowe poszczególne, 
]{ontrole udoju mlel.a, 
]{ wital'yj usze' leśne, 
K wital'yj usze zapotrzebowań, 
Rejestl·y pomiarowe gospodarstw 

leśnycb- i 
Roczne wyliazy stanu gospodarstw 

rybnycb . 
Wykonywają się na poczekaniu: 

bilety wizytowe, wszelkie blankiety i 
druki firmowe, listy otwarte, zaprosze
nia, JIIellU obiadowe, etc_ etc. 

Na składzie: wszelkie gatunki pa
pieru kan celaryjnego i listowego, kopert, 
laku, stalówek, obsadek, linij , ryg, ka
łamarzy, atramentu etc. etc. 

W dobrach Skl'zy(UóW, przez Kłomnice, są na sprzedaż 
TRZY BYCZ K I 

rasy czystej holenderskiej, dobrze zbudowane, wyrośnię
te. czarne z białym. Ceny następujące: 

l -szy, urodzony d. 2 maja 1001 r. rb. 100. 
2-gi, urodzony 4 kwietnia 1901 r. rb. 125. 
a -ci, urodzony 28 kwietnia 1900 r. rb. 125. 
Obejrzeć można na miejscu; miejscowy Zarząd upo-

ważniony do sprzedaży. (3-3) 

ZAGRANI CZNE 

gumy ao Rowerów 
w wyborowym gatunku najtaniej u 

D, HEK~ELMANA & ~-ie , Warszawa Nowolipki tl, 
. (w. n. o. 2760):' (l-l) 

)?oradnik Sądowy 
dla wsi i włościan , 

ułożony In'zez A. G. sQdziego g mi nnego 

jest do nabycia w Redakcyi "Tygodnia". 
__ Co n a l~op. ~o. ~ 

Hygmunt ~osenblatt 
Dentysta w Piotrkowie, 

rynck Maryjski, Dom Towarzystwa Lekarskiego. Leczy, 
plombuje i wstawia sztucznc zęby. (2-1) 

Bojkot i stopniowe wyzwalanie się. 

W kwestyi tej «Goniec Handlowy», stając 
pomiędzy naszymi polemistami, tak się odzywa: 

W sporze o wybór sposobu walki z przywo
zem niemieckim ścierają się obecnie dwa po
glądy-bojkot bezwzględny i stopniowe wyzwa
lanie się przez wzrost wytwórczości krajowej. 

cuchem, który rynki nasze trzyma w niewoli 
wytwórczości niemhJckiej». 

Otóż właśnie chodzi nam o to, aby stworzyć 
u siebie takie źródło kredytu przemysłowego, 
które uałoby nam siły do potargania wszyst
kich ogniw tego lallcucha. 

N a pytanie zaś, co się stanie z naszemi fa
brykami w razie z:niesienia opieki celnej, dziś 
odpowiedzieć można to tylko, że załatwienie 
sprawy kredytu przemysłowego, przyzwyczaje
nie się naszyrh sfer finansowych i przemysło
wych do niższego oprocentowania kapiLałn , 
z:mniejszenie wreszcie kosztów produkcyi przez 
ulepszenia techniczne znacznie zmniejszyłyby 
przypuszczalne nieb('zpie<lzeństwo z otwarcia 
granic, zwłaszcza że krok taki nie pozostały 
faktem odosobnionym ze strony jednego pail
stIVa, a w ten sposób mógłby być w pewnym stop
niu zrównoważony przez wywóz zagranicę. 

"w naszych sprawach". 

Różnią się te poglądy jedynie napięciem 
energii i siłą zapału, ale jedno i to samo ma
ją na celu. Gdy bojkotowcy, z wiarą IV dobro 
podjętej i'lprawy i w skuteczność energicznego 
działania, chcą rozpocząć od anatemy na towa
ry niemieckie i tem pobudzić uśpioną przed
siębierczość krajową, strona przeciwna ostrze
ga przed niebezpieczel1stwem zbyt gorącego 
brania za łeb hydry niemieckiej i radzi, przy
woławszy tymczasem na pomoc inne zagra
niczne kraje wytwórcze, stopniowo wyzwalać 
się z zależności od niemców przy jednocze
snem podnoszeniu wytwórczości krajowej. Róż
nica sposobów na pierwszy rzut oka nieza
przeczona, a w samej rzeczy pozorna; choć 
bowiem jedna strona uważa bojkot za jedyny 
środek, a druga bojkot jakoby omija, wybie
rając półśrodki, to jednak półśrodki te w su
mie ogólnej dają tal,że ]JOjkot- częściowy czy 
stopniowy - to jest różnica w słowach a nie 
w rzeczy samej. Tak czy inaczej-obie stro-
ny, ciążąc ku sobie świadomie czy bezwiednie, W ostatnim zeszycie «Ekonomisty» spoty-
przychodzą uo wniosku, że bojkot wcześniej kamy się z treściwym i dobrze napisanym 
czy później musi być jednym z etapów roboty sprawozdaniem o ciekawej i nowej pod po
wyzwoleniowej . wyżązym tytułem książce. Swieżo opuścił 

W jednym i drugim obozie liczy się najwię- prasę tom trzeci tego ze wszech miar poży
cej na wzrost naszej wytwórczości krajowej, i tecznego wydawnictwa, poświęconego badaniu 
w nim pokłada się największe nadzieje. Czy współczesnego rozwoju sił naszych na polu 
słusznie? Czy ostatnie krytyczne przesilenie, pracy gospodarczo-społecznej . 
które zrobiło wielkie spustoszenie w niektó- Z wyjątkiem znakomitej i niezmiernie inte
rych gałęziach przemysłu, nie może odebrać resującej pracy p. Mary jana Massoniusa O TOZ

nam wiary w siły tego do walki z niemczy- dwojeniu myśli polskiej, której treść wszak
zną powołanego czynnika'? że przekracza sferę badań zakreślonych pro-

Bynajmniej! Znaczyłoby to zwątpić o możno- gr~mem ~ko?omis~y -- wsz!stkie ,inne prace 
ści powrotu do zdrowia chorego, gdy główna stOją \~ b~Izlmn zWlą;ku ~ objaWamI gospodar
przyczyna choroby usuniętą zostaje. Do zu- ~zego zycla k~'aju . " , arto~ć naukowa tych prac 
pełnego jednak powrotu do zdrowia i zdolno- jest natur~lllle bardz? róznorodn~. Obo~( g.run
ści podjęcia wielkiej walki, potrzebne są soki townych l wyczerpujących . badan, znajdUjemy 
odżywcze, któreby powróciły mu dawne siły rozprawy, noszące zbyt .w.ldoczne c~chy dyle
i stworzyły świeże. Mamy tu na myśli ocknię- tantyzmu, .co "'pływa meJednol<rotme na fa~
ta z nieruchomości przedsiębiorczość tej części szywe oŚWletleme faktów, lub na tworzeme 
naszego społeczeństwa, której dobro ogólne i nieuzasad~i~nych uO$ólnień. .Jednak w .każdej, 
zdolność wytwórcza kraju leżą na sercu, a któ- nawet 111:11ej ~dolne~ rozpra~v l e, czytelIlIk zna
ra powołać może do życia śpiące w bezczynności leźć moze wl('le JI1ter~s~lJ~cy~h ~zczegółów, 
(lub na spekula.cyjne cele używane) kapitały, cZ?l'panych z l>ezpośredllleJ, z'yclOWej obsenra
celem przygotowania najważniejszego w ",alce CyI autora. Xalezy tylko przyjmować z zastrze
ekonomicznej oręża, jakim jest tani i długoter- żeniem osobiste wrażen i a, które autor podaje 
minowy kredyt przemysłowy. Jeżeli ta część nieraz za fakty. 
społeczellstwa, o której mówił Fl'yd. Szulc Utożsamienie wrażeil osobistych z faktami 
(cytata prof. Ochorowicza w «Kul'. Codz.» uwidocznia się np. w artykule p. Antoniego 
:\~ 97), że «przez amatorstwo, przesąd lub po- Chrząszczewskiego p. t. «Pracodawcy i pra
słuszellstwo modzie» sprowadzała wszystko cownicy na roli». Artykuł ten- to nie praca 
z zagranicy, uważać będzie za jeden z pierw- naukowa, lecz raczej pogawędka na temat c10-
szych obowiązków swoich względem własnego legliw0ści, trap iących stan ziemiallski, a wy
kraju czynne popieranie przemysłu krajowego; woh1.llych bądź spadkiem cen produktów rol
jeżeli nie będzie chciała świecić zagranicy nych, bądź też em igracyją ludu. Wynikający 
przykładem swej magnackiej rozrzutności i kul- z emigracyi brak robotnika spowodował po
tu cudzoziemczyzny: prawa wyzwolenia się gorszenie stosunków pomięclz:y pracodawcami 
z zależności od przywozu niemieckiego będzie a pracownikami rolnymi. W tern starciu się 
w znacznej części rozwiązania. dwóch klas społecznych sympatyje autora są 

Nie zaszkodzą jej wtedy głosy puszczyków całkowicie po stronie pracodawców-ziemian . 
z «Kraju», choćby głosy te były echem wy- Znoszą oni cierpliwie brzemię swych obowiąz
wiadów u najbardziej «doświadczonych» komi- ków i pomimo klęsk bronią się dzielnie od 
syjonerów niemieckich. Zresztą wszyscy clo- upadku. Inaczej rzecz się ma z pracownika
świadczeni wspólankieto",icze «Kraju» zgodzi- mi. Ci znowu przed laty byli uosobieniem 
li się na to, że kredyt odgrywa najważniejszą cnót fizycznych i moralnych, gdy dzisiejsza ich 
rolę w naszych ekonomicznych stosunkach generacyj a coraz bardziej wyrodnieje fizycz ni (', 
z niemcami i «że on jest tym żelaznym łań- a w miarę rozpowszechnienia się emigracyi 
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deprawuje się duchowo. Autor nie wierzy w 
istnienie biedy na wsi, również nie istnieją 
dlań tak potężne czynniki przeo brażell ekono
micznych ludności włościallskiej, jak rozdrob
nienie własności lub wzrost ludności malorol
nej i bez rolnej . Jedyną przyczynę pogorszenia 
się materyjalnych warunków bytu chłopa wi
dzi autor w nadmiernym wzroście potrzeb, 
zwłaszcza takich, które zaspakajają fałszywą 
ambicyję błyszczenia pozorami cywilizacyi. Lud 
nasz jakoby emigruje przeważnie w celu zao
patrzenia się w zegarki, parasole, rękawiczki, 
oraz w modne choć tandetne ubrania. Byt 
materyjalny służby folwarcznej uważa autor 
za Zl1peblie zadawalający. Wprawdzie przy
znaje. że pensy ja i ordynaryja nic wystarczy
łyby na zaspokojenie wszystkich potrzeb . łu
żącego d ,,'orskiego, uzupełnia on jednak te bra
ki kradzieżą dobra pallskiego. Wątpić należy, 
czy podobna argumentacyj a zdoła kogokolwiek 
przekonać, że wobec stwierdzenia ujemnego 
objawu kradzieży, możua już nad kwestyją wy
nagrodzenia robotników rolnyc.b przejść do po
rządku dziennego. P. Chrząszc7-ewski zdaje 
się nie widzieć, że właśnie w anormalności 
tych stosunków tkwi potrzeba rychłego ich 
zreformowania. Wiemy dobrze- pisze p. Chrz.
że, jeśli sami sobie nie pomożemy, z pewnością 
nikt nam nie pomoże, bo międ7-y naszymi naj
sfll'cleczniejszymi więcej jest krytyków, niż l u
dzi, którzy istotnie pragną nam podać rękę 
w złej doli." Kto są ci najserdeczniejśi? 
Czyżuy autor mniemiał, iż każdy członek spo· 
łec7-eństwa, nie należący do klasy ziemiań
skiej, jest już przez to samo przyrodzonym 
wr0giem tej ldasy? .. 
Można śmiało twierdzić, że na taki pogląd 

nie zgodziłaby się większość naszych ziemian, 
a już z wszelką pewnością nie zgodzą się nań 
inni współpracownicy. «Naszych spraw», nale
żący do stanu ziemiallsldego. 

Szczęśliwy zbieg okoliczności sprawił, iż w 
1ym samym tomie znajdujemy pracę p. Stani
sława Sulimierskiego p. t. «Obecne stosunki 
wiejskie», a w niej kategoryczne zaprzeczenie 
wywodów p. Crząszczewskiego. «Nie obała
mucanie przez agentów- pisze p. S.-ani nai
wna ciekawość, jak wielu twierdzi, ale zdro
wy przflmysł l)raktyczny wypędza ludność wiej
ską z ich siedzib.» Ideałem cbłopa polskiego 
jest ziemia, wędruje on więc za granicę, aby 
za zarouione tam pieniądze nabyć kawałek 
gruntu na własność. Celem artykułu pana S. 
jest wskazanie potrzeby dopomożenia włościa
nom do .p.abycia tak pożądanego przez nich 
kawałka ziemi rodzinnej, środldem zaś - zało
żenie instytucyi pośredniczącej pomiędzy właści
cielem większej własności a nabywcami wło
ścianami. Ponieważ - zdaniem pana S.- fol-

TYDZIEŃ 

warki pod względem docbodnosci nie wytrzy
mują konkurencyi z drobną własnością, więc 
instytucyja parcelacyjna prywatna działałaby w 
interesie obu stron, zatrzymując IV kraju rocz
nic około 10000 rodzin osadzonych na włas
nym zagonie. Nie przesądzamy, czy projekt 
ten byłby wykonalny w praktyce, trudno wszak
że nie popierać go w zasadzie. Zaznaczymy 
tylko, że autor, pragnąc uzasadnić swój wnio
sek, zbyt pesymistycznie zapatruje się na obec
ny stan ekonomiczny własności większej. Mia
nowicie nie możemy się zgodzić na cyfrę do
chodu wypośrodkowaną przez p. S. 20-włóko
wego folwarku w korzystnych warunkach i 
prod ukcyi. Cyfra ta jest stanowczo za nizlca. 

(c. rl. 1/.) 

,,'Eanny na wyaaniu". 

Niedawno, jedna z naszych publicystek, p. 
S. l\Ioszczeńska, wypowiedziała takie zdanie: 

«Ażeby dać naszym pannom cel w życiu i 
uchronić je od niedorzecznej i upokarzającej 
roli «panien na wydaniu», trzeba je przede
wszystkiem tak wykształcić, by się nauczyły 
rozumieć życie, jego warunki, jego brald i 
komplikacyje; dać im klucz do zrozumienia 
zagadniell społecznych i ścisłego związku, jaki 
między różnorodnemi zjawiskami życiowemi 
istnieje, aby pojęły ogromną doniosłość społe
cznej solidarności». 

Ba! małej rzeczy wymaga pani M.! Na to 
potrzeba, aby nasze córh miały rozumnych 
bardzo i bardzo seryjo zapatnljących się na 
swe obowiązki-rodziców. Należałoby więc re
formę wychowania i wykształcenia rozpocząć 
od tych ostatnich. 

Jakże bo u nas większość wychowawców 
rozumie «wy7csztal'ceuie» '?.. Streszcza się ono 
w ich umyśle w następującym programie: dać 
dziecku to, co daje szkoła, aty miało patent 
i prerogatywy; po nadto nauczyć je języka 
francuzkiego dla popisu salonowego, lu b po 
niemiecku- dla celów praktyeznycb; nauczyć 
je grać na jakimkolwiek instrumencie, choćby 
nie miało naj mniejszego talen tu; wreszcie-·co 
już bardzo dużo- obeznać je pobieżnie z dzie
jami powszechnej i ojczystej literatury i historyi. 

A teraz odpowiedzmy sobie na drugie pyta
nie: jak 11 nas większość wychowawców rozu
mie «UJyclwUJanie» córek? .. Ha, wychowanie za
sadza się, w naj szczęśliwszym razie, na przy
uczeniu młodej panny do codziennych zajęć 
domowych, a wreszcie na dobrem ułożeniu, 
na salonowej ogładzie, na wprawnem szermo
waniu słowem, na umiejęlnem, niezbyt wido
cznem pozowaniu, na sprytnem podtrzymaniu 
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płytkiej zazwyczaj salonowej rozmowy i celo
wan4u w niej ciętym i kłującym dowcipem, 
rykoszetującym taki sam, upowszechniony dziś 
w świecie flirtu, dowcip męzkich osobników. 

I cóż dziwnego, że uezustannemmarzeniem tak 
wykształconej i tak wychowanej «panny na 
wydaniu» bQdzie ciągłe towarzystwo mężczyzn, 
ciągła zabawa, ciągłe wizyty i spacery, zebra
nia, teatry i koncerty, ciągłe wyjazdy, piknild, 
bale, etc. etc.? Wszak taki tylko tryb życia 
dostarcza jej l)ola do popisu i wykazania wy
żej omówionych uzdolnień i zalet, których na
tmalnem dopełnieniem jest ro;r,miłowanie się 
młodej dziewczyny w zbytku, strojach i pró
żności. Cóż za straszna czczość, jakaż bel,
l>rzeżna pLlstka wżyciuL. 

W ostatnich wprawdzie czasach niektórzy 
rodzice opatrzyli się nieco, a niektórzy na\ret, 
pod naporem potrzeb życiowych i coraz tru
dniejszej walki o byt rozpoczęli kształcenie 
swych córek w kierunku wyłącznie prak
tycznym, np. handlowym i rzemieślniczym. 
O ile jednak omawiany przez nas pierwszy sy
stem jest nietylko godny pożałowania lecz i 
zgubny jako rozsadnik płytkości myśli i pró
żności serca-o tyle drugi trąci zbytnią jedno
stronnością, zbytnim utylitaryzmem. 

Chcąc, aby młoda panna (tak samo i męż
czyzna) poczuła się jednostką pełną prawdzi
wie człowieczego dostojellstwa, cząstką wielkiej 
rodziny, jednym z ogniw wielkiego łańcucha 
społecznej budowy, dosięgającej coraz wyż
szych celów"":·-potl'zeba dać jej poznać te cele 
i ułatwić ich zrozumienie, «potrzeba ją prze
dewszy03tkiem tak wykształcić,-mówi p. lU. 
by się nauczyła rOZllmieć życie, jego warun
ki, jego braki i lcomplikacyje: dać jej klucz 
do zrozumienia zagadnień społecznych i ścisłe
go między niemi związku » . 

Cóż to znaczy? To według nas znaczy, że 
w dotychczasowem jej wykształceniu uwzględ
nić należy, choćby w ogólnym popularnym za
rysie, cały cyld praw przyrody i zasad społe
cznego bytu, jak niemniej ukazać \rzajemny 
między niemi związek i sposób oddziaływania 
na siebie-jednem słowem, zapoznać ją choć
by pobieżnie z całością budowy wszechświata 
i całością budowy stosunków spolecznych. 

Nie idzie nam tu bynajmniej o jakieś szkoły 
i specyjalnych nauczycieli: chodzi nam tu ])0-

prostu o dopełnienie wychowania szkolnego 
wskazówkami rozumnych rodziców i wyhorem 
przez nich, clla swych córek, odpowiednich, 
jak naj popularniej szych do czytania książek 
z zakresu wiatlomości przyrodniczych . połecz
nych, ekonomicznych i his toryj ozoficznych. 

Młoda panna. przed której oczyma otworzy
my talcje obszerne i ciekawe widnokręgi, nie-

S, WI~T"'f.'f' C ']C T. '1"1'1'[ koma skrzyżowanemi; a zatem plamy, odbite owinięte było tymczasowo w ten całun. Ciało 
~~ J, AD U x na całunie turyllskim były same przez się ne- było zgorączkowane, jak zwykle po ukrzyżo-
~~- gatywą, bo jak wiadomo pierwsze odbicio da- waniu , nogi i ręce były przebite, w boku ra- . 

Uczony francuzki, p. Vignon, wykazał do- je zawsze obraz odwrotny. P. Vignon wypro- na od lancy, na ciele ślady biczowania, na 
wodnic, na podstawach badań naukowych, wadził ztąd wniosek, że albo wizerunek jest zbrzękłej twarzy ślady wymierzonych policz
autentyczność obrazu Chrystusą, na św. cału- dziełem malarza, albo odbiciem ludzkiego ciała. ków, na ramieniu znak od krzyża. Jestto za
nie. To odkrycie budzi najżywsze zaintereso- Ale jakimże sposobem malarz średniowieczny tern niewątpliwie l)odohizna Chrystusa. 
wanie w świecie teologów, przyrodników i dzie- mógłby wykonać obraz negatywny? T co za Dlaczego wyszła w negatywie'? 
jopisarzy w szerokich lwłach. W Turynie prze- dZiwny rysnnek-bez szyi, bez uszu, bez ra- P. Vignon postawił sobie pytanie: w jakich 
cho\yany jest starannie, w okutej i zamkniętej mion. Głowa niepodobna do żadnych z głów warunkach mógł się odbić na całunie obraz 
skrzyni, całun lniany (llagości 4 m. 10 ct. Chrystusa odtwarzanych przed 1'. 1353! Ciało ciała, z zachowaniem szczegółów postaci. Do
szerokości 1 m. 40 ct. koloru żółtego, na któ- nagie, nos złamany, policzki spuchnięte . Wresz- świadczenia jego doprowadziły do następują
rym są znaki jakby przypalone i jasne, jakby cie oznald dziwne: na wizernnku -przednim cych rezultatów: Jeżeli owiniemy zwłoki w 
od wody, oraz odbicie ludzkiej postaci z dwóch niema kostek u nogi, na tylnym--·barclzo wy- płótno, nasycone mieszaniną oliwy i aleosu, 
stron. Ten zabytek otoczony jest czcią jako datne. to mieszanina owa przybiera odcień czerwona
całun Chrystusa Pana z odbiciem jego postaci. Na czole kropla krwi, zwężona Iw środko- wy- taki właśnie jaki widzimy na owym .ca-

Poznano tę relikwiję na zachodzie w r. wi, szersza po bokach, taka, jaką jest właści- łunie. W tych warunkach, o ile ciało zostało 
135;3, \Y którym hr. de Charny, ofiarował ją wie, nie zaś jak ją malowali malarze średnio- owinięte zaraz po śmierci i nie pozostawało 
opactwu Lirey. Zkąc1inąd wi!ldomo, że całun wieczni, nadając jej kształt łzy. Dalej, oclstą- długo IV całunie, na płótnie wytwarza się wy
Chrystusowy był czczony w Konstantynopolu piono 'od tradycyi: ręce przygwożdżone są nie raźnie, negatywne odbicie. Zatem według p. 
w wieku jedenastym, i że zniknął w f. 1205. na dłoniach, lecz w kostkach, tak samo nogi Vignon jestto niewątpliwie oduicie ciała Chry
N iewiado11l9, co się z nim działo od r. 1205 - nie na stopadl, lecz w kostce. A jaka zna- stusa .Pana. 
do 1353. SIady ognia pozostały. na nim od jomość starożytności! Rany od biczowania nie- P. Vignon przedstawiał rezultat swej pracy na 
pożaru w r. 1-123. Relikwija była okazana poc1oune do tych, które przedstawiali malarze p·osiedzeniu paryzkiej akademii nauk. iVkrótce 
wiernym poraz pierwszy w roku 1898. Odfo- średniowieczni-to są rany, zadane istotnie ukaże się jego książka, traktująca o tym przed
tografował ją wówczas p. Pia. I zdarzyła się rzymskim «nagrom», rozszerzone na kOllcach. miocie. Wiadomość tę «Goniec Łódzki» poda
rzecz dziwna. Oto na kliszy negatywa plam A zatem hypoteza malarskiego wizerunku upa- je za «L'uniyers et monde». 
brunatnych, przedstawiła wyraźnie i dokładnie da, jako niedorzeczna. Obraz tmyński nie , • ~o~: 
wizerunek pozytywny człowieka, leżącego z rę- jest przypadkowem odbiciem. Ciało nieumyte, 
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~aw,o~lnie pogard,zi ,,~szelkim blichtrem i pró
znoscl~, ?b~zydme }~J wszelaki flirt-dusza jej 
rozpall SIę l rozogm ku celom wielkim a 
wó,:czas, p~ze.stając być jedynie «panną na ;vy
da~JU», znajdZie ona cześć, pokłon i uwielbienie 
kazdego ,prawdziwego człowieka, bądź kobiety 
bądź ~ęzcz'yzny: ~y ówczas też dopiero, umiejąc 
ob~e. Języ.kI, pOJmie na co się ich uczyła; stu
?YJuJąc hi~tor,Y.Ję, zroznmie ją naprawdę; ezyta
ląc zaś Wlellnch poetów, odnajdzie w nich owe 
~zcz~t~e ide.ały i pragnienia, owe najgłębsze 
l naJP~ękn!eJsze dzieł ich ustępy, które dzi iaj 
usuwają SIę z pod jej uwagi. 

'~ierzajcie, ~e guy takie wykształcenie uzu
pełmm! odpoWledniem ~~'ychou;aniem; gdy przy
~wyczalI~y nasze córki «od n aj wcześniejszego
Jak mÓWI p. M. - dzieciIlstwa do odczuwania 
cudzych. potrzeb i cudzych cierpień; gdy nau
czymy Je kocllać ludzi i żyć dla nich» bez 
względu na, ich st~n i położenie socyjalne; 
~(Ędf ~'yrobImy w mch samodzielność, odwagę 
I Illlc~Ja.tywę.»: to wówczas zamiast salonowych 
lal,ek l «pame~ na wy?aniu», mieć z nich bę
?zlemy prawdznve koblety-obywatelki, cnotliwe 
l rozumne współpracownice nasze, dobre sio
stry, żony i dzielne matki, wychowawczynie 
coraz dzielniejszych przyszłych pokoleń! 
, Oczy':iście, że ręka w rękę z powyższemi 
Id:ałamI wykształcenia rozumu i serca, iść 
wInna, d?ało~ć rodziców i wychowawców o 
zdrOWIe I SIły fizyczne młodego pokolenia, 
bo... «w zdrowem tylko ci.ele mieszka zdrowa 
dusza.» . 1\1. D. 

F~r~ slOw W s~r~wie niektorych 
"Obowiązków sąsiedzkich". 

«Ile ~azy się, l~i~no,wicie podczas pilnych 
robó.t wIOsennych I JesIennych, zjedzie kilku 
r?lmkó:v, przycl1odzi. na stół kwestyja odbija
ma sobie nawzajem robotnika przez sąsiadów. 

. - .«Wysta~Yci.e sobie, ten X. postąpił od 
plelema po dZlCsIątce więcej ... i ja teraz u sia
na, zamiast 30-u ludzi, nie mam i l5-tu!» 

-- «U mnie .to samo,- mówi drugi- gdy Y. 
dał ty~ko po pIątce więcej, już kilkanaścioro 
odemme poszło do niego». 

. -- «!ak się nie robi. Dlatego, że Z. ma pie
m~dze l na. wydatek nie patrzy, to mnie już 
am m~rch wlopleć, ani siana sprzątnąć, ani 
kartoflI wykopać na czas nie wolno! Nie może 
spro;vadzi~ so~ie lud~i z Biłgoraju, czy tam 
zkąd? komeczme mn SIę chce od sąsiada! Nigdy 
~aś, jak świat światem, przed l-m czerwca 
I po 1 września nie płaciło się więcej, jak 
złoty, a teraz za półtora nikogo nie dostanie 
a przez żniwa, to żeby nie żniwiarka... ' 

- «A jednak toby zupełnie od nas zależało 
gdybyśmy tylko wzięli się za ręce!. . Tak, ale 
TI,a to trzeba zgody i trzeba dotrzymać słowa. 
Ehe, słowo szlacheckie po te lata! A zgoda? .. 
he! przepadła stara solidarność». 

Co jest słusznego w tych utyskiwaniach? 
Przedewszystldem między robotnikami roz

ró~nić ~ależy, t. ~. «komorników» i wolnego 
na:!emmka wIeJsklego, Komornik ma formalne 
zob?wiązanic roczne względem dworu; zobowią
zallla tego dotrzymać winien i nikt go do 
przełamywania zobowiązalI namawiać nic ma 
prawa, a wyżeJ przytoczone żale odnoszą się 
stale do włOŚCIan wolnego najmu. 

Le~z )akąż mamy zasadę wymagać, aby 
włOŚClal1l~ z naszych ,~si nigdzie, tylko u nas 
pracowalI? W~rszawslu «Głos» omawiając tę 
sprawę, wyraZił przypuszczenie, że widocznie 
z czas.ów. ~aJ1szc.zyznianych zostało u nas prze
konallle, IZ ludzlC, którzy osiedli w danej wsi, 
ty.lko. na folwarku. te~że nazwy pracować po
wmnl. A~eć 40-ŚCI bllzko lat zmienionych wa
rllnkó~ l wychodźtwo ludu do miast, fabryk, 
zagran~cę, mogło te przekonania z nas wy
korzenić. 

N a:vet .dla. tycl1, którzy te przekonanie pie
lęgn~Ją, ,Jestze w praktyce możliwem, żądać 
codzlenme od ~aźdego z kilkudziesięciu lub 
kllknset robotników legitymacyi, z jakiej wsi 
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Ze ~towarzy8zenia Rolniczego 
gub. Piot1>kowskiej. 

oni pochodzą'? .Mając na razie nawał roboty, 
a zamało ludZI, podnosi kto może «nolens 
v~lens» p~acę o 10, .20, czy więcej groszy, aby 
Wlę~SZą ll?ść włOŚCIan do roboty zachęcić. 

NIe czym, tego X, Y, lub Z. dlatego że jest O~ólne t~lJiegłego wtorku zebranie Stowarzy-
bogatsz!m l ~~ to g? stać: nikt, żeby na- s~ema tut~Jszego rolniczego nie odznaczało się 
w~t ~mał milijony me ofiaruje najemnikowi hczny,? Zjazdem członków, choć nader było in
WIęceJ. nad to, co koniecznie musi, aby zdo- teres.uJące z p~wodu ciekawej i gorącej dys
być meodzowną ilość rąk. A ta sama płaca kU~yl, do której tematu dostarczył odczyt p. 
która wytrzymuje rachunek na 200 włókach: Wll1cente~o Łoskowskiego «O kredycie ?'olnym 
wytrzymuje go i na 20-tu. if!~tgotet:Jlnnowym p1'zy współudziale Tow. K1·. 

- «~ąsia~ plantuje buraki, albo koniczynę Z~emsktego». 
sprzedaje wOJtiku·-to może drożej płacić niż ja.» Po.nieważ odczyt ten wydrukujemy w «Ty-

_ :To i.waćpan pl.antuj. buraki, a jak nie, go~mu». w c~ł~j )ego rozciągłości, więc wstrzy
to sadz cllmI~I, cykoryJę; me masz koniczyny ~uJąc SIę . dZISla) od przytaczania szczegółowo 
to sprzedawaj przelot, zresztą rób co chcesz, Jego treŚCI, pOWlemy tylko, że oprócz zawar
~le urządź si.ę tak, byś miał więcej dochodu ty~h w nim b. ciekawych danych, dotyczących 
l mógł drożej l~dziom płacić. A jak się upie- r?znych towarzystw kredytowych, a także szyb
:'asz po. staroświecku stać na jednym żytku klCgo II nas postępu parcelacyi majątków-u
l pszemczce? ~ameś swojej biedzie winien! w~a. ze~ran'ych zatrzymała się naj dłużej na 

, I rzec.zyw:ŚCIe. f~ktem jest, że płacę podnoszą agItuJąceJ. Się ?becnie sprawie podniesienia. 
me majątkI .naJwlększe, ale zag?~podarowane ~ormy. pozyczek Tow .. Kred. Ziem., nad którą, 
przemysłowo l wogóle postępowo l mtensywnie. Jak WIadomo, obradUje osobna delegacyj a zło-

Co do po?zucia s?lid.arności,. to oczywiście źonar z członl{?w Ko.mitetu. i Dyr. Głównej. 
wszyscy ,dązyć pOWll1111śmy llletylko do jej " . dyskusYI przyjmowalI udział i zabierali 
utrz~allla, al.e i możl~wego. wzmo~nienia. J e- po kJlk~kr~tnie głos,. oprócz p.rulegenta, prezes 
dnak Jest solIdarność l solldarnosć. Przecie Płonczy~skl, radcoWle St. DZlerzbicki, F. Za
gdy robotnicy fabryczni lub inni zmawiają się, krzew sIu, W. Marczewski, T. Walicki, B, 
w .celu wywalczenia sobie wyższej płacy, czyź Trep~a, d}~r~ktor Bognsławski, pp. Nowicki, 
kaz.dy «dobrze myślący» szlachcic ich nic po- GołęblO~vskt l deI Campo Scipio. 
tęP,Ja'?, Czy ogó~nie nie. są piętnowane amery- Gdy Jedni ~yli. z~ jaknajwyższem, możliwie 
kanskie trusty I wszelkte zmowy handlujących do .500;0 podmesremem pożyczek w stosunku 
lub fabrykantów, mających na celu sztuczne do Ich normy dzisiejszej- drudzy również uzna
podbicie. ~eny, bądź pracy lJądź jakiego towa- jąc. koni.eczność, i zupełną mo~liwość ich lJod
~u, wyzeJ od normalnych warunków podaży w,yzszellla, o~wladczali się przeciw wyraźnemu 
l popytu? Dlaczego potępiamy wszystkie po- sformułowamu (w ewentualnych wnioskach sto
dobne procedery? Dlatego, że oparte są na :varzyszonych) normy ich podniesienia. Jedni 
krzy~vdzącej zmowie jednych ludzi przeciwko ~ d~udzy atoli jednogłośnie zgodzili się na to, 
drugIm, zależnym od nich ekonomicznie. ze .Jest ono potrzebnem i że pozwala na nie 

A c~em~e innem byłaby zmowa 5, 8, 10-ciu, ~wIększa~ąca ~ię z dniem każdym wartość ma
~zy. Więcej właś.cicieli ziemskich, celem obni- Jątk?w zIems~lch oraz ich zdolność płatnicza, 
zellla lub zapobIegnięcia powolnemu podnosze- pomImo płatmczych trudności. 
niu się. pł~cy ro?otnika rolnego'? Chc.ąc wlaśnie u~unąć te ostatnie, należy 

~owi,adaJą: «CI którzy płacą wyższe ceny uwolmć własność ztems~ą od przeciążenia jej 
na~eml1lkom, dla własnego interesu poświę- :vysoko-?procentowanemI długami prywatnemi 
~aJą ogólny». Przepraszam: poświęcają może I zastąpIć takowe z'Większonemi-choćby nawet 
mteres dwóch, trzech sąsiadów, ale z dobrem do 50°;0 - pożyczkami Towarzystwa Kredy to-
50',100, 200, a więc dla interesu w każdym ,~ego . Jednocześnie, aby uniknąć zniżki kursu 
razte o wiele ogólniejszego. Zresztą, czy może h.stó,~ zastawnych, starać się należy wszelkiemi 
k.to na sery}o przypisywać stałe podnoszenie sIłann o ,wprowa?zeni~ ich na giełdy istotnie 
SIę ceny najmu zapędom «niesolidarnych» są- wszechśwIatowe, Jaką Jest np. giełda paryzka' 
siadów'? N.aw~t dow~dzić Jest zbytecznem, że r~nl~i .bowi~m niemie~kie nie są wcale rynkami 
podn?szeme SIę tO-Jest l1leuniknioną koniecz- plel1lę~neml a,le, raczej przemysłowemi, a- jak 
n.ośclą ekonomiczno - dziejową, która samą obeclll~-grozl lm nawet znaczne bankructwo 
slłą rzeczy przejawia się najsamprzód w go- choć SIę przyznać do tego nierade. ' 
spodarstwach postępowych. Ch~ąc jed.nak listy zastawne nasze Wpl'O-

Co do tego, żebyśmy sprowadzali ludzi z :vadzlć na g.tełdę paryzką, tl'zeua koniecznie
dalszych stron, byle swoim płacy nie podwyż- Ja!{. utrzymuje dyrektor Bogusławski-mieć na 
szać (~ze ~daniem tem lIieraz się spotykałem), mleJscu, w, samym Paryżu, zdolnych fachow
to czy z mozna poważnie twierdzić, że to jest ców fi.n~nslstów, . którzyby umieli upatrzyć i 
po obyw.atelsku? Skoro mowa o obowiązkach UChWyCI? stosowną potemu chwilę; trzeba 
s~sle?zlGch, to czyż nie naj bliżsi ci moi są- być. talcze przygotowanym na to, że taka gieł
SIedZI, których chałupy wokoło z podwórza da Jak paryzka, zażąda listów zastawnych od
swego widzę'? Chodzi o solidarność szlachecką. razu na parę milijonów rubli! 
Debl:ze, ale czyż np. w biłgorajskim też niema N a zarzut, czyniony przez niektórych 111ÓW-. 
?raCI szlachty, którym zabieramy robotnika C?'" ,~ładzom ,Towarzystwa Kredytowego, że 
r którzy choć ich nie słyszymy-z pewnością nic dos~ cn.erglCznie działają w kierunku wpro
nas przekl~nają? w~dzema listów .na. giełdy europejskie, od po-

~rzyz~aJmy raz, że miotanie, z okazyi zwad wlad.ał parokrotllle l bronił bardzo wymownie 
sąsIedzIoch o płacę robotnika, szumncmi sło- tyehze władz radca St. Dzierzbicki. 
wami tradycyi, honoru, solidarności, obowiąz- .Po wyczerpaniu n.a temat powyższy llysku
ków obywatelsldch, jest bałamuctwem, dowodem ~yl, wszyscy ObCClll na zebraniu wtorkowem 
nizlcie.go egoizmu. Jednogłośn.ie prosili sza~ownego prelegenta p, 

~ohdarność nasza o tyle jest i będzie świę- ·~J~skows.kiego o redakcYJę projektu (na zlJli
tą, o. ile się otrząśnie z tych niezdrowych zające Się wyb?ry do Władz Towarzystwa Kre
przyr~l1es~ek, wzniesie się wyżej, stanie się dytowego), wlllosków w powyższym duchu do 
CZęŚCIą Jednej wielkiej, ogólnej solidarności . władz wyzszych tegoż Towarzystwa. 
Nie .powinna ona być fortecą, z której byśmy ,Pod .koniec posiedzenia, p. Dzierzbicki za
b~zpIecznje razić mogli tych, których ręce od wla~oml~ zebranych o ostatccznem zOl'ganizo
wlOków każdy atom naszej ziemi tysiące razy wanlU. Się ~arządl1 Towarzy twa Wzajemnego 
przewróciły, lecz otwartym, gościnnym dworem. ubezpJecze~Ia. o~ ,gradobicia p. n. «Ceres» i 

Tak słusznie pisze w «Echach Płockich» pan o, usta~oWlelllll JUz \\' całym kraju odpowicd
mch ajentów; poczem prosił o wskazanie na 

Trzaska, każdy powiat po paru obywateli-ziemian któ
rzyby zechcieli podjąć się ohowiązku tal~sato
rów, upełnomocnionych llrzoz Tow, «Ceres» 
!ako~ od r~ki ulożono llomniemaną ich listę 
I posledzenlC zamknięto . M, n. 
~~ 
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kiego»;- L. Weinzieher doktor: «O lecznictwie czątkował tę sprawę przyzwyczajony do takich 
i szalbierzach». porządków adll!inistrator majątku, p. Stilmark. 

_ GI'och na ścianę. Bezustanne skargi - Zabawa dziecinna. Na program zabawy - Odezwa. «Niniejszem mam zaszczyt r.a-
na coraz większą demoralizacyję wśród sług na cyklodromie w dniu 8 maja (o ile dopisze wiadomić WW. Panów artystów, iż w dniu 
naszych miejskich i na coraz wiQksze lekce- ciepło i pogoda) złożą się: 1) pochód dzieci, 18-ym maja 1902 r. otwieram wystawę stałą, 
ważenie przez uie obowiązków służbowych, 2) poczta towarzyska, 3) corso na rowerach, sztuk pięknych, «Salon art y tyczny» pod Jasną 
wzmagając się coraz więcej, doszły kulmina- 4) confetti, 5) orldestra. Bufet bez napojów Górą w Częstochowie. Mam na celu zapozna
.cyjhego r.da się punktu! wyskokowych. Wejście 30 kop. od osoby; dla wanie szerokich mas ]lątników ze sztukami 

Istotnie, najmując obecnie służącą, można członków towarzystwa cyklistów po 25 kop., l)ięknemi, a zwłaszcza kościelno-religijnemi. 
być pewnym, że za parę tygodni trzeba się i dla dzied po 10 kop. Polecając się łaskawym względom WW. Pa.
będzie jej }lozbyć i myśleć o innej. a za parę - «Autentyczne» Ze stosunków piotr- nów, interesowanych w tej mierze artystów, 
tygodni znowu o innąj i t. d. Za każdym ra- kowskich. (Arl. nadesł.) Rozmowa z ogrodni- upraszam o r.wrócenie uwagi na korzyści, ja
zem oczywiście, nowy zadatek dla nowej słu- kiem miejtikim. kie r.tąd wypłyną dla kraju przez zamienianie 
żącej i nowe wynagrodzenie faktorce - i tak P. X. (do ogrodnika) Prosiłuym o kilka bohomazów na dzieła . ztukl. Mam nadzieję, 
bez kollcaL .. Czem się to dzieje? Brakiem naj- ciętych róż i goździków które widzę w oknie. że W'Y. Panowie nie pozostawią mojej wysta
mniejszej nad służbą kontroli, brakiem sluż- Ogrodnik. Kwiatów ciętych nie sprzedajQ bo wy bez obesłania jej swojcmi pracami art y
bowych książeczek, przyjmowaniem sług bez mi się nic opłaca; jeżeli pan chce bukiet, to styczncmi. Adres: «~alon artystyczny pod Ja-
żadnych świadectw i bezkarnością zllpełną. mogę kaza6 zrobić. sną Górą w Częstochowie». J. Proszowski. 

Służąca większą połowę dnia przesiedzi za P. X. Daruje l)an, ale ja nie gustuję w - Nowy Paulin. W kaplicy Matki Bos-
domem, czasem gawędząc z kumoszkami, cza- pallskim spos01!ie układania bukietów; woJal- skiej Częstochowskiej odbyła się ceremonij a 
sem modląc się po różnych kościołach; po cokol- bym przeto parę kwiatów nie ułożonych. przywdziania sukni zakonnej przez prałata lca-
wiek zejdzie na ulicę, choćby po zczyptę so- Ogrodnik. Każdy ma prawo rozporządzać pituły płockiej ks. Kazimierza Welollskiego. 
li, nie można jej się doczekać z powrotem; swoją własnością, jak mu się podoba; cllate- - StI'aż częstochowslm. W dniu 20-m 
19nie do niej wszystko, skoro tylko pani nie go jeżeli panu nie podobają się moje bukiety, b. m., pod przewodnictwem policmajstra von 
patrzy jej wdąż na ręce; zwykle żywi przy musi pan się ouejść bez kwiatów. X. Nerlicha, odbyło się ogólne zebranie członków 
sobie (wynosząc codziennie kryjomo po pół _ Herboryzowanie.? .. Zauważyli'my naj- Straży Ogniowej Ochotniczej . Po odczytaniu 
obiadu) rozmaite wujenki i stryjenki, że już młouszą generacyję młodzieży gimnazyjalncj, przez prezesa J\1ałkowskiego spra"'ozdania za 
nie wspomnimy o obfite m koszykowem, będą- niezbyt oględnie obchodzącą się z mIodemi 1900 i 1901 lata, niektórzy członkowie kryty
cem najlepszym sprawdzianem przysłowia «że drzewkami, przy alei spacerowej do t. r.. «Bu- kowall protokół komisyi rewizyjnej. 'Wniosek 
ziarnko do ziarnka zbierze się miarka»; te dek» (przy l)lancie dr. żel. w stronę Warsza- zarządu o ustanowieniu w zarządzie komisyi 
bowiem ziarnl\a, o ile wiemy, literalnie du- wy). Na zapytanie nasze, w jakim celu obsia- finansowej, gospodarczej i technicznej, zatwier
blllją płacę kwartalną każdej służącej. Oprócz dają drzewa i łamią nadmierną ilość «gałą- dzono z nadmienieniem, że komisy ja technicz
tego wszystkiego, powiedzieć pani jakie głup- zeb, odpowiedzieli nam malcy, że uczą się na ma opracować instrukcyję i na tem jej, 
stwo, wprost impertynellcyję--jest u każdej herboryzowania i tworzą odpowiednie kolekcy- po,vołanie się sleoIlczy- finansowa zaś i gospo
s~ugi chle?em p~w~zednim; rów~ież nic ją je. Sądzimy, że zaszło tu nieporozumienie i, darcza będą stałe. W dalszym ciągu p. 1\1ał
me kosztUje OZnajmIĆ pewnego pIęknego po- że niedobrze zrozumieli oni na czem zależv kowski odczytał sprawozdanie o swej działaI
ralIku, że wybiera się na parę tygodni do po- herboryr.owanie, oraz że nie wszystkie miejsca, ~loś?i? w którem zazna?zył, ż~ z nie,~iadomo 
ciotka na wieś, lub z kompaniją do Cr.ęsto- gdzie rosną drzewa, nadają się dO herboryzo- jaklej p~zyczyny przeclW~o memu .m~któl~zy 
chowy. O daniu na miejsce swoje zastępczyni wania. Uprzejmie przeto zwracamy się do członkowl.e zarz~du są meprzychylm i ,Yn~o
nie ma mowy: a «niechaj tam sobie urwą przez władzy szkolnej z prośbą o bliższe wyjaśnienie ~kow~ł, ze ta .mec~ęć powstała zapewne, ze, 
ten czas głowy bez sługi.» tej kwestyi malcom klas naj niższych, którr.y Jak Się wyraz,lł, me bSł w str~ży «mal.awa-

I to dzieje się we wszystkich niemal do- w najniewinniejszej myśli mogą zanadto dać nym~) .. \V ko~cu p'. l\1ałlcowsl\L podał Slę do 
mach, nawet w tych, gdzie służbę traktllją się we znaki owej «alei do budek». dymisyl, za mm złozył mandat komeodat p. 
jak najwzglęclniej, gdzie wchodzą w jej poło- Z . ł . 'c b'k . t Kokowski, pp. Adam Kanczewski, Jakób Kohn, 
żenie, gdzie są dla niej przychylni i dbają o -- a'p01~1111~1l0 zupe llle, pIZy ~J ~Cle 0- jako naczelnicy oddziałów. 
J'e,i dol)ro l' o wypoczynek warów I1lemiecklch, o jednym przedIDlocle han- NJast'ł 'b' l·tó' d ł t· 

J • • c1lu sprowadzanym początkowo tylko z Anglii ' ąpl Y "y Ol y, . \. .1 e a y ~as ępuJący 
Rajfurki żydowskie, t. z. stręczycielki i brak. " . ..., rezultat: prezes, praWJe Jednogłośme, p. JHał-

lH'zepisów, normujących stosunki służby do l FI anc'y~, , ~ w T~statmch czas~ch ,~ bal dzo kowski; komendant L WodzYllski (gł. 48). 
chlebodawców i odwrotnie- oto cała przyczy- zn~cznej IlosCI z NlCmczech. Są~lIm welocypedr, Zarząd stanowią: Pl). Tomczvk DIetrich F'-

rózne «Adlerv» «Brenabory», I t. p., a takze . . . . , , . l 
na złego. ó' d . ó b ' d d tl . l jałkowskl. Kozłowski, Markusfeld. Gradsztelll, 

- Ogród spacerowy. Zarząd miejski, 
wraz z komitetem plantacyjnym, postanowił 
bądź co bądź dać nam duży ogród spacerowy, 
zapewniając, że potrafi zdobyć fundusz i prze
prowadr.ić jednocześnie uporządkowanie tra
wy i wodociągi. Ha! jeśli tak- to brawo! Win
szujemy mu energIi, pomysłowości, zdolności 
finansowych i oczekqjemy z niecierpliwością 
ziszczenia się dwudziestoletnich przeszlo pra
gnieit mieszkallców naszego grodu!- Na ogród 
miejski . żdecydowano się zająć dawny sad na 
«Obrydcc» oraz place sąsiednie. Przyznaje
my, że miejsce to, w blizkości alei Aleksan
dryjskiej, dobre i dostępne. 

- Odczyty. Wzmiankowaliśmy już o pru
jekcie odcr.ytów na jesieni r. b., na rzecz piotr
kowskiego Tow. Dobroczynności. Otóż na zwo
łanem ad hoc po. iedzeniu, postanowiono roz
począć seryję prelekcyj w drllgiE'j połowie paź
dziernika, wskutek czego, ostatni termin skła
dania gotowych prac do ocenzurowania ozna
czony został na l-go października. 

Jakleol wiek lista prelegentó,,' i tytuły od
czytów nie są jeszcze ustalone, to jednak po
dajemy ich spis, z tem zastrzeżeniem, że ta
}wwy może jeszcze uledz l)ewnym zmianom. 
Oto ich treść: J. Chawłowski adwokat: «O pra
cy lcouiet»;- 1\1. Dobrzański redaktor: «Poeta
myśliciel»; T. Jacobson inżynier: «Z podróży 
na morze Białe» z obrazami;--D. Kleyna ad
wokat: «Wojna Boerów z Anglikami», z obra
zami; - G. Lewy adwokat: «O najmie służby 
domowej »; H. Miller inżynier: « Wspomnienia 
ze Szwajcaryi»; S. Rosłan doktor: «Nieco o 
medycynie, lekarr.acb i chorych»; - A. S11'zy
żowski doktor: «Aryjowie, kolebka rodu ludz-

l' z~e. ? r~~er.w przy Ol'~ l o. al G't l~y ą- Sękowski; Bere, Goebler. Komisyję rewizyj
C~l~ JUz z I

ó
lemle? sprowa .zalnke.Ja~o balldsze, ną: pp. Wolski, Wolfke, i Ginsberg. Na po-

c o, :v por wnanm z anglC s leml, ę ące mocnilca komendanta w b 'a D' t,· h' 
prawdZiwa tandetą. er". Y l.c ny f' le liC., na 

p .' l r' 'J ś . śl r t ' j bospodalza p. Kwaśl1lewsln. Na naczell1lków 
anowlC .cy ,e I~C1. czy Cle po~y e l o em. oddziałów wybrani: pp. Dietrich, Walicki, Ki-

- FerYJe sWJąteczne w ądzlC okręgowym zlich, Zawisza, Liszew ki i \Y olailSki. 
piotrkowskim trwać będą do dnia 5 maja. Lutnia częstochowska. Dnia 20 b. m. 

- Z TowarzystwaPławieńskiego. IV spra- pod prezydencyją inżyniera p. Kazimiera Pawło
wie ostatecznego załatwienia kwe tyi przenie- wicza, odbyło się ogólne zebranie «Lutni» Sa 
sienia tOl'U wyścigoweg9 z Pławna,--jak dono- prezesa wybrano dr. J. T'ietraszewicza, na yi
si «Sport»-odbęllzie się w Warsr.awie, w 10- ceprezesa dr. llIarczewskiego, gospodarzem 
kalu Towarzystwa Wyścigów Konnych, w po- został L. Rogalski, sekretarzem Dobrucki, ka
niedziałek, dn. 12 maja, o godz. 2-ej po po- syjerem F. Kwaśniewski. Komisyję rewizyjną 
łudniu nadzwyczajne ogólne zebranie członków stanowią pp. Jabłollski, K. Pawłowicz i Wie_o 
PławieI1skiego Towarzystwa. Porządek dzienny wiórowski. 
tego zebrania obejmuje: 1) Odcz,Ytanie odezw - Pellsyje żeńskie w Częstochowie nie 
Głównego Zarządu Stadnll1 Panstwowych z postarały się o prefekta na miejsce ks. Gogo
dnia 9, (22) marca 1902,1'. :.\2 2092 i z dnia lewskiego i cały rok stracony 1r wykładzie 
18 .(31) mal:ca 1902 r., ~~ 2339.-.2) Odcz!- religii. Przełożone zyskaly na oszczędności. 
tame pod~l1Ja lTIleszkanców .m .. KleJc ~ ~lma Smutny to objaw lekkiego traktowania religii 
29 styczma 1902 roku na lI11lę p .. :i.\Ill1lstra w wychowaniu młodzieży-woła korenspondent 
Spra~v We~vnętrznych.- 3) Odczytanie odezwy «Gazety Warszawskiej».- My przypuszczamy 
p. Klelecklego. Gubernatora z d. 1 marca ra.czej. że «postaranie» się o prefekta niezupeł
~ 902 . roku ,;\~ 139-1, do Głównego. Z arr.ądu nie i nie jedynie od przełożonych pensyi zależy. 
stadn~n :_all~t\\:o",y?h. -- .J~ Odczytame, o.(ert~ _ Po(I Częstochową powstaje nowa fabryka 
m. PlO~Iko,,~ z .dnla 23 lipca 1~00 lohu :.\- wyrobów ceramicznych «Korwinów». Właści-
12791 l wymkłej , ko~'espondencYI z . Towarzf- cielami fabryki są inżynierowie polscy. 
stwen~.- ?) O~cZ} ta~lle -:,oferty ~. ~le!~ z. dllla Powstała od roku szkolnego Szkoła Han
~1 sierpnIa. : .)00 1.,:\_ 7381 l "ymk.łej l~o- dlowa p. Józefa 1\leyera, oddaje duże usIugi 
Iesp~nde~CYl. ~ To~v~I~ystwem .. -, G) .~st~tecz- miejscowej mIodzie?}' , pragnącej poświęcić się 
ny "ybór mIejSCO" OSCl pod tOI "yŚClbO" y. handlowi, gdyż l)osiacla wytra,mych pedagogów 

- Go(lue naśladowania. Zarr.ącl majora- i jest prowadzona wzorowo. -c-- l 
tu Czarnocin zawarl umowę z najbliższym le- - Teatr amatorski. \V dniu 22-im b. m. w 
karzem w Tuszynie, co do udzielania pomocy Częstochowie odegrano na dochód Towarzyst,ra I 

lekarskiej całej służbie rolnej. Lekarz pobie- Dobroczynności dla chrześcijan: «Fotografiję 
rać będzie stałą pensyję, porady zaś są bez- Jędrusia» Przybylskiego «PuIapkę na myszy» 
płatne; koszta apteki ponosi dominium. Zapo- i «Wujaszka Alfonsa» Dobrzal'lskiego. Wyko-
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nanie było wyborne; należy się podziękowanie 
pp. Fitaszewskielllu, Pawłowiczowi i Geldne
rowi za dobre zorganizowanie i gorące zajęcie 
się tą sprawą. Zapewne pp. amatorowie nie 
zapomną i o innych celach, których nie brak
nie w Częstochowie i częściej darzyć będą 
mieszkallców miasta tak dobremi przedstawie
niami. 
~ W Ozęstochowie w dniu 18-ym b. m. po 

półuocy z lliewiadomej przyczyny powstał po
żar w fabryce wyrobów metalowych Weinberg, 
Krakuer i 1Uoszkowicz. Dzięki energicznemu 
ratunkowi miejscowej straży ochotniczej, pod 
kierunkiem komendanta p. Kokowsldego, ogień 
umiejscowiono i spalił się tylko dach. 

- Ofiara. Fabrykaportland-cementu «Wrzo
sowa» ofiarowa~aJlowobudującej sięw Częstocho
wie ś \viątyni «Sw. Rodziny» 30 beczek cementu. 

- Nowy przystanek. Skutkiem starań wła
ściciela dóbr Niewiadów, p. Olszowskiego, i za
ofiarowania przezCl'l 11 /2 morgi gruntu kolei 
Iwangrodzko-Dąbrowskiej, zarząd tejże drogi 
zgodził się na urządzenie i zbudowane przy
stanku kolejowego na gruntach wzmiankowa
nych dóbr, pomiędzy stacyjami: Koluszkami 
a Tomaszowem. 

- Reklamowany w jednej z gazet war
szawskich, dom z piasku, wapna i leszu w 
Koluszkach, wcale nie okazał się praktyczny; 
jak howiem donoszą nam, ściana szczytowa 
od strony kościoła runęła, pozostałe zaś ścia
ny przesycone są nawskróś wilgocią. 

- Syndykat. Stl'zemieszycka fabryka na
wozów sztucznych, oraz dwie istniejące w kra
ju takież same fabryki w Kielcach i w Łowi
czu, utworzyły syndykat celem powiększenia 
produlccyi. 

- Wywóz węgla. W ubiegłym 1901 1'. 

kopalnie, znajdujące się w Zagłębiu Sosnowiec
ko-Dąbrowskiem, wy\riozły kolejami 281,876 
wagonów czyli 171,914,360 pudów węgla ka
miennego. W porównaniu z poprzednim 1900 
r. wywóz zmniejszył się o 14,992 wagonów 
czyli 9,145,120 pudów. 

- Zjazdy gÓl'nicze. Wobec przystąpienia 
do rewizyi obecnej ustawy o zjazdach górni
czych, w celu opraco'wania nowej ogólnE\j dla 
całego państwa, departament górniczy zażądał 
od rady zjazdu górników zagłębia dąbrowslde
go przysłania mu dokładnych danych o skła
dzie osobistym zjazdu i działalności rady od 
czasu jej powstania. Nadto, departament po
lecił radzie przedstawić swoje wnioski co do 
.wprowadzenia pożądanych zmian w obecnej 
ustawie. 

- Lista kandydatów na sędziów gminnych 
UJ powiecie laskim: w II-m okręgu wybory na
znaczone na dzień 23 czerwca r. b. W gminie 
Bałucz: Ludwik Wehr i Edmund Patzer; w gmi
nie Wodzierady Jan Go zczyński; w gminie 
Lutomiersk: Alek and er Sokołowski , Nikodem 
Bobrownicld i Stefan Tobiazelli; w gminie Łask 
wybory 17 czerwca r. b. Kandydatów niema 
TV powiecie czgstochowskim: w gminie Huta
Stara: Antoni Janowski; w gminie Kamienica
Polska: Stan i sław Jasieński i Franciszek Kuś
nierczyk; w gminie Przyrów: Bolesław Stojow
ski, Stefan Skolasiński; w gminie Rększowice 
Pranciszek Morawiec. 

- "Praw. Wiestnik" donosi, iż korespon
denta głównego zarządu stad rządowych na gub 
piotrkoW:'lką Adama Michalskiego mianowano 
kamerjunkrem Dworu Najwyższego. 

() 

TYDZIEN 

Nalwy~sze nagrodY, odZnaczenia, rangi 1 zm1any. 
- B. naczeln:ik p-tu laskiego, radca stanu, Bog

danow, mianowany naczelnikiem rezerwy policyi 
łódzkiej. P. o. inżyniera p-tu piotrkowskiego, radca 
dworu, Ludomir Rnsocki, p. o. inżyniera m. Łodzi, 
na własną prośbę, u woln:iony został od tych ostat
nich obow i ązków. Asesor zniesionego wydziału ubez
pieczefl przy rządzie gubernijalnym piotrkowskim, 
Flory jan Dudziński, zaliczony zo tal, jako spadły 
z etatu, do tegoż rządu gubernijalnego z pensyją 
całkowitą· 

- Pomnik Szopena. - Na ostatniem po
siedzeniu komitetu budowy pomnika Szopena 
postanowiono porozumieć się z prezesem Ban
ku handlowego bar. Kronenbergiem co do 10-
kacyi tymczasowej składek w Banku na ra
chunek bieżący «Funduszu budowy pomnika 
Fryderyka Szopena». Ponicważ rozmaici ar
tyści i instytucyje muzyczne zgłaszają się 
z zaofiarowaniem koncertów na rzecz budowy, 
korni tet postanowił z wdzięcznością przyjmować 
te zaofiarowania, zastrzegając się jedynie, by 
komitet był zawiadomiony wcześniej o tych za
miaracll. W końcu postanowiono rozpatrzeć 
szczegółowo odezwę, podpisaną przez 106 ar
tystów-malarzy, rzeźbiarzy i architektów w 
sprawie ułożenia warunków konkursu i wybo
ru komisyi artystycznej. 

te 

ODPOWIEDZI OD ADMINISTRACYI. 

- Panu Przeździeckiemu w Łodzi. Rb. 2.40 za pre
numeratę <Tygodnia, otrzymal iśmy. 

Licytacyje W obrębie gubernii piotrkowskiej. 

- W dniu 30 kwietnia (13 maja) w 111. Tomaszowie 
na placu miejskim pod :\2 275, na przedaż różnych 
budowli do rozebrania od sumy 160 rb.; oraz takichże 
budowli od sumy 111 rb'. 

- 21 czerwca (4 lipca) w slj,dzie zjazdowym w m. 
Piotrkowie na sprzedaż 26 mórg 296 prętów ziemi 
oznaczonych .\~ bypotecznym 56, rejestru pomiarowego 
:\!, 61-a, we wsi Krzywanicc w pow. noworadomskim, 
od sumy 500 rb. 

- 24 czerwca (8 lipca) w sąd zie gminnym 4 okręgu 
pow. łódzkiego, w Aleksandrowie, na sprzedaż nieru
chomości, polożonej w Aleksalldrow ie pod 112 69, od 
sumy 2000 rb. 

- 30 kwietnia (13 maja) w m. Piotrkowie przy ul. 
Dońskiej w domu Antoniego Ul1iszewskiego na sprzedaż 
bydla i mebli, od sumy 120 rb. 

- 3 (16) maja w m. Piotrkowie przy ul. Słowiań
skiej w domu Wiktora Kajdzillskiego, na sprzedaż me
bli , maszyny do szycia, sprzętów domowych i t. d. od 
swny 208 rb. 

- 29 kwietnia (12 maja) na komorze w Sosnowcu, 
na sprzedaż skonfiskowanych towarów, od snmy 413 rb. 
74 kop. 

- Tegoż dnia na lwmorze w Granicy, na sprzedaż 
skonfiskowanych towarow od sumy 637 rb. 46 kop. 

Wspomnienie pośmiertne. 
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czego w Petersburgu i na tej to posadzie pozostawał 
aż do ch wili wysłużenia pełnej emerytury. 

Piotrków znał już tylko ś. p. Nowakowskiego jako 
emer yta zamieszkałego w nim dość dlugie lata, czło 
wieka o charakterze niezwylde prawym, cichcgo, skrom
nego przykładnego i tem też zjednał on sobie miłość 
i szacunek wśród tych, którzy bliżej go otaczali. Zeszedł 
zaś z tego świata z opiniją uczciwego człowieka, a o 
to właśnie najwięcej mu CilOdziło za życia. 

Józef. 

'Wszystkim życzli wym i znajomym, którzy ra
czyli w ubiegł ą sobotę oddać ostatnią posługę 

Ś. p. Walentemu Nowakowskiemu, 
przez odprowadzenie zwłok jego z dworca kolei 
wiedcJlskiej na miejscowy cmentarz-składa ser-
deczne podziękowanie Rodzina. 

jJr. oCeon J(ryński 
Profesor ChirUf[ii Uniwersytetu Krakowskie[o 
mieszka przy ul. Foksal ~1! 16 w Warszawie i przyj
mnje codziellIlie od godz. 5-6 po południu . 

(W. B. O. :\2 1797) (10- 6) 

Sprawozdanie z handlu nasion. 
TortUl, dnia 28 kwietnia. 

W handlu nasiennym ruch bardzo ożywiony. 
Koniczyna biała przy niebywał ych cenach bardzo 

pokupna. Koniczyna czerwona, której zaofiarowanie 
nie ustaje, w cenie słabo się trzyma. Ceny Koniczy
ny szwedzkiej stałe. Koniczyna chmielowa przy 
cenach clotychczasowych pożądana. Łubiny przy zni
żonych cenach sprzedajne. Sera(l ela tylko w dohrym 
gatnnku, zupełnie oczyszczona, odbiorców znajduje przy 
zniżonych ccnacJl. Wyka i groch więcej są pożlj,dane. 
Zapotrzebowanie rajgrasów angielskicJI i traw 
wielkie. Nasiona traw bez zmiany w dobrym pokupie. 

l'łacono za koniczynę czerwoną franko Alexandrów 
za pud bez kosztów 5,70 do 7,54 rb., za białą 7,54 
do 13.50 rb., za szwedzką do 12,80 rb., za seradelę 
do 1,40 rb., za rajgras angielski 4,15 rb., za tylllotkę 
do 4,50 rb., szporek 1,20 do 1,40 rb. 

Rozkład Letni pocią[ów na staCji Piotrków 
od dnia 18 Kwietnia (l Maja) 1902 r. 

Odchodzą z Piotrkowa: 
Do Granicy i Sosnowca Do Warszawy 

2 m. 41 w nocy kury jer. 3 111. 5 w nocy kury jer. 
4 m. 24 w nocy osobowy 5 m. 7 w nocy osobowy 
9 m. 29 rano pocztowy 6 111. 20 rano osobowy 

12 m. 35 po poło osobowy 8 111. 19 rano osobowy 
3 m. 15 po pol. osobowy 11 m. 8 rano osobowy 
5 m. 4 po poło pospiesz. l m. 32 po pol. pospiesz. 
6 Ill. 25 po pot osobowy 6 m. 2 wiecz. pocztowy 
9 Ill. 47 wiecz. osobowy 7 m. 56 wiecz. osobowy 

do Częstochowy 
Przychodzą do Piotrkowa: 

Z Granicy i Sosnowca I Z Warszawy 
12 Ill. 25 w nocy osobowy 11 ill. 27 w noc)' osobowy 

OENY ZBÓŻ 
za lwrzec wagi W<lrszawskiej 

podług sprawozdań "Okólnika Rolniczo-Handlowego". 

ZBOŻA 
J'Jódź I Piotrków 

Ruble i kopiejki. 

W sobotę ubiegłego tygodnia odprowadziliśmy na Pszenica wyborowa I j6.10- 7.10 I j6.25--G.65 miejsce wieczncgo spoczynku w Piotrkowie j eduego " średnia 
z długoletnich emerytów, przemieszkującego tutaj rów- Żyto wyborowe 
nież długie lata ś. p. Walentego Nowakowskiego, 
który ostatnio mieszkał we wsi GidIach, powiatu no
woradolllskiego, gdzie w dniu 23 z. m. przeniósł się do 
wieczności przeżywszy lat 89. 

Ś. p. Walenty Nowakowski po ukończeniu b. szkoły 
pijarskiej w J'Jowiczu, wstąpił do służby rządowąj , któ
rą rozpoczął w b. biurze górniczym w Suchedniowie, 
gdzie zajmował czas jakiś posadę sekretarza, a nastę
pnie przcniesiony zostal na wyższe stanowisko do wy
działu górniczego Komisyi skarbowej w Warszawie. 
Po zwinięciu zaś powyższego wydziałn otrzymał nomi
nacyję na Naczelnika Wydziału Departamentu górni-

() s 3 e 

" średnie 
JęczmieJl browarny 

" na kaszę 
Owies wyborowy 

" ś redn i . 
Groch warzelny 

" pastewny 
Proso . 
Gryka. 

-

I j4.20 - 5.00 j4.25--4.65 

4.75 ) 
4.20 )4.00-,1..13 

) 
)3.80 - 4. .60 

) 9.25 
) 7.50 

4.60 

~3.80-.-L00 

) -. 
) 

PLAC Wcale niezły Dwa pokoje J(amienica 
piętrowa do sprzedania do sprzedania, 

w Piotrkowie, ulica Bankowa, 

przestrzeni 3640 łokci kwadrato-

Fortepijan 
za rub. 40. 

1rych. (3 2- 1) Wiadomość w Redakcyi. (3-1) 

z przedpokojem 
od frontu, z osobnem wejściem, . . . . 
są. do wynajAcia w domu Mor- w ~~otrkoWl~ przy uItc}' .«nIosklCW -

• . SkICJ» (dawmeJ Bykowskiem-Przed-
clmera na 2-m pIętrze. mieściu) . - '1hadomość w cukierni 

Wiadomość na miejscu. C3-I) Zommera. (3 -1) 
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W składzie materyja!ów piśmiennych 

PRZY DRUKARNI 

"Tygodnia" 
znalezc mo2na, DO cenacli DTZYstemcb. 
Papier kancelaryjny w 50 

gatunkach, 

Papier rejestrowy w 25 ga-
tunkach, 

Papier listowy w różnych wiel
kościach, gładki i linijowany. 

Papier listowy fantazyjny w 
pudełkach , 

Papier okładkowy, 
Papier pakowy i obwolut., 

zwykły i czerpany, 

Koperty wszelkiego rodzaj u i 
wielkości. biurowe. handlowe 
i zWJ'Ue, listowe i biletowe, 

Pióra ~alllo]Ji~zące. 
Stalówki na pudelka, najpow

szechnirj używano , 

Atrament wyborowy, w flaszecz
kach i butelkach, krajowy i za
graniczny, zwykły i kopiowy, 

Pudełka tuszowe, wieczne-
bez potrzeby dolewania tuszu 

Linije zwykłe , hebanowc-i mcta~ 
lowe gi ęte, z bibulastcmi 
ochraniaczami, 

Bilety wizytowe, fason zwy
kły i amcrykański -- brystol 
wJ'borowy, 

Bilety wizytowe fantazyjJle 
oraz kwadratowe, 

Sekretniki gładkie i linijowane 
w dużym doborze, 

Karty do korespondencyi, 

Passe partout -papier listo
wy łącznic z kopertą, 

Notesy, 
Suszki marmurowe i drewnialle, 

: Bloki gładkie i kratkowane, róż-
ilCj wielkości i fasonu, 

I 

Pluskiewki i Spinki do papieru, 

Ołówki czarne b. tanie, 

Ołówki kolorowe, 
Ołówki mechaniczne i do karnet.. 

Ochraniacze do ołówków, 
Gumy w drzewie, zwykłe, 
Gumy wyborowe bez drzewa, Hart-

muta (z Czech), 

Obsadki po rozmaitych cenach, 

Lak Leszczyńskiego i Kadisholla, 

Guma arabska w flakonach, 

Kałamarze marmurowo i szklane 

Nici do szycia ksiąg, 
Jedwab trójkolorowy, 

Kopijały z wszelkiemi przyborami, 

Segregatory do listów i faktur , 

Scyzoryki, Nożyce do papieru, 

Kalendarze po zniżonej cenie 
tabliczkowe i do ździerania, 

Gotowe Wszelkie Księgi 
·1 Druk·l· dla Duchowi.llstwa, Obywateli 

• Zie.JlISkil'h, dla Sędziów Gm i n-
lly('h~ \\'ójtów Glllin~ Jeometrów, etc. 

Kwitaryjusze, 
Zaproszenia i Zawiadom. 
Blankiety, Karty firmowe, 

raehunki , ogłoszenia, listy otwarte 
na zwykłym j bilotowym brystolu, etc. 

J 

Do dzisiejszego numeru dołącza si ę arkusz 
35 powieści p. t . 

«O 1\1 I L I J O N Y» . 

TYDZ I EŃ 

Towarzystwa Kredytowego m. Piotrkowa 
na zasadzie §§ 81 i 82 Ustawy Towarzystwa zatwierdzonej przez J. W. }[ini8tra 
Skarbu w dniu 29 Wrze lI ia (11 Paździemika) 1895 1'. podaje do wiadomości,. że 
niżej wYJllienione, polożone w mieście Piotrkowie, obciążoJle pożyczkami Towarzy. 
stwa nieruchomości, z po~o(lu zaleglości vv r a t a c h , ""vysta
"""Ti OllU zostały ua sprze(laż p r zez publiczną l i cy l a -
cyj ą, Jllaj ącą s i ... , o(lbyć ""V <lniu 1U (~O) Lipc a r. b. 
190~ o go<lz. 11 .... uno w l(ancelar~' i Wydzialu Hypoteczncgo przy ~ędzill1 
Pokoju I rewiru m. Piotrkowa, mieszczącej się na Alei A leksalldryjski(',j w dOJllu 
N~ 29G 588, a Jllianow icil': 

J) Kiprucholllość polożona przy ulicy P ocz tovvo j oznaczona 
N2 hypo t eczny-JJ'I. 2u",.1, polic yj uyU1. zaś N2 :'CJu"--", 
obciążona pożyczką Towarzystwa w sumie 7GOO rb .. od której raty zaległe 
z dnielll terminu sprzedaźy wyno, ić będą sumę rub . 510 kop. 72 oprócz 
l,ar i ewentualnych zaliczell. Wadyjulll do licytacyi oznaczolle zostało na 
rub. 1140: licytacyja rozpocznie się od sumy rub. 11400, a prowadzić ją 
będzie Xotaryjusz Stanisław Niepokoyczycki. 

II) ~ ierucho/llość położona przy ulicy M o s ltic "W's kic j , ozna
c zona N2 h y potecznyJu ~17', polic yjn.yll1. zaŚ N2 
:>7'7', obciążona pożyczką Towarzystwa w ~ul1lie 4500 rub., od której 
raty zaległ e z dnicm terminu sprzedaży wynosić będą swnę rb. 362 k. 60, 
oprócz zalicze{l w lmocie rub. 56 kop. 90, jak również oprócz kar i ewen
tualnych dalszych jeszcze zaliczCll. Wadyjum do lieytacyi oznaczonem zosta
lo na rub_ 675; Jicytac~-ja rozpocznie się od sumy rub. 6750, a prowadzić 
ją będzie Notaryjutiz pj or~jan Dąbrowski. 

III) Ni eruchomość położona przy nlicy N o vvogro<1zh:i c j , ll1.a
J t! c a urzą<1zone ~ ()(l<1\/!'.i eln c h y poLc lti, o zna
c z o n a ~2~2 11y poteczneJ:ui 281 i 1 5, polic yj n e llli 
zaś N2N~ -.166 i 4 68, obciążona jedną llierozdzi eJną pożyczką 
Towarzystwa w sumie rub. 8000, od której raty zal egłe z dniem terminu 
sprzedaży wynosić będą snmę rub. 537 kop. 60, oprócz zaliczell w kwocie 
rub. 45 kop. 50, jak rówllież oprócz kar i ewentualnych dalszych jeszcze 
zaliczell. WadyjuJll do licytacyi oznaczonem zostało na rb. 1200: licytacyj a 
rozpocznie się od tiumy rub. 12000; a prowadzić ją będzie ~otar~-JU'z Teo
dor GÓrzJ'llski. 
Warunki licytacyjne i zbiór objaśnie{l dotyczących wystawionych na sprze-

daż nieruch omości złożone zostały do ksiąg hypotecznych tychże nierucholJlości i są 
do przejrzenia zarówno w Wydziale Hypotcczny/ll jak i w DJTekc~' i Towarzystwa. 

U ,va ga 1. Gdyby w dniu terminu licytacyi przypadł dzieli świą
teczny lub galowy l -go rzędu, natenczas wyznaczeni Kotary jusze odbędą licy
tacyję w dniu następnym. 

U,",ag·a~. Gdyby licytacyj a nie doszla do skutku dla braku kon
kurentów do kupna. wówczas powtórna a zarazem ostateczna sprzedaż odbę
dzie się od sumy zn i żonej w tenniJlie wyznaczonym przez Dyrekcyję TowarzJ'
stwa, o którym stosownie do § 96 Ustawy Towarzystwa ogłoszonem będzie 
dwukrotnie w pismach publicznych. 

m. Piotrków dnia 13 (26) Kwietnia 1902 roku. 
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Skutldem zamiany na wi~kszą, jest do 
sprzedania od kwietnia r. b. 

Lokomobila 20 HP 
widzieć .można czyuną w Piotrkowie . Hu 
ta, Kara>. (3-3) 
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Cl'elUe CAZIUI 

METAMORPHOSA 
przeciwko PIEGOM, 

JedYllY dowód au- /.) IP- . 
tentyczności jlodpis (Ą2I:r-??1,> 
B ez t ego })ollpis lI falsyfik a t. 

'przedaje się we wszystkich ap
tekach, sl<ładach apteczn ych i pcr
fumeryjach.- Składy główne 
"W' Donu.t I-ł:uu(llo~ynl 

.J. B. SEG ALL 
"W' Wilnie i O<lesi e . 

(W. B. O. 2236) (8-3) 

Vin Sl. -RaDhaBI 
Najlepszy przyjaciel 

żołądka. 

PRZErYSZNE W SMAKU I 
Prezes Dyrekcyi W. Otto. tk' h h 

Naczelnik Biura StrollczyJlski. (3--2-1) ze, wS,zys Ie z~a~yc. 
~im~_~~~~iDMm~m.;;;;, ,~, ;;, liirn,m; .• ~· . WIn, Jest ono naJWIęcej 

Skład Apteczny Józefa Żarsklego w PiotrkOWi'e·· · I;:: :"zma,cniające, posilne 
Rynek, dom własny, ; l tonIczne. 

zaopatrzony jak od lat 20 tak i na tegoroczny sczon wiosenny w Na- ~-- Com . d V·n 
siona pastewne, warzywne, Nawozy sztuczne i takowe jak pagnIe U I 

~ również i inne Towary w zakres te.go składu wchodzą,ce poleca St Ra ha"e·1 Vale ce 
p o cen ach. ulllJ.arko""v unyc h. (12-10) • - p . n, 

, 
O J C O w. 

Zakład Leczniczy dla choryc)l nerwowycll. 
Ścisły internat cały rok ot.warty, dwóch stałych lekarzy. Wodolecznictwo, gabinet 
elektryczny. mechalloterapija, gimnastyka, wody mineralne. Poczta i telegraf na 
miejscu. Odległość od Olkusza stacyi kolei Iwallgrodzl,o-Dąbro\\'skiej 20 wior~t. 
Ulm'sło\\'o chorych Lecznica nie przyjmnje. (4--1) 

(W. 13. O. 2672) Dyrektor Zakładu Dr. St. NIEDZIELSKI. 

nro~a Źolazna W arszawsko-Wiodońska 
podaje do wiadomości publicznej , że .\' dniu 30 Lipca (12 Sier
pnia) 1'. b. o godzinie 11 rano na stacyi Sosnowiec odbę
dzie się sprzedaż przez licytacyję publiczną, nieode
branego przez okaziciela, duplikatu frachtu Odessa peresyp Sos
nowiec ;\~ 2633 -szmelcu żel aza wagI 761 pudów. wysłanego 
przez Lernera. (3 - l ) 

W DĄBIWWAVH R USIEVKWH, pocz
ta Szczerców, stllnowią następujące 

ogier y : 

Zatwierdzone przez JW. Ministra 
Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowane 

pod firmą 1) Syndi c, pełnej krwi angielskiej, gnia· 
dy, po rb. 10 i rnbla na stajnię. 

2) Apollo pół krwi, skarogni ady, po sie- "WarszawskiB Biuro O[łOSZBń" 
dem rb. i 1 rb . na stajni ę. 

3) ~raklls pół krw.i Radautz, po rub. 4 Otwarte IV Warszawie przy ulicy Wierz-
l rubla Jla staJ III ę. b . ~ 8 t N' ł ' T l f 

Dla członków Stowarzyszenia Roln icze- oweJ.· ,wpros l leca ej. - e eonu 
go piotrkowskiego 200 II ustępstwa od cen ~ 416. - Kantor otwarty od 9-ej rano 
oznaczonych. (2-1) do 10 wieczór. 

Redaktor Wydawca Mirosław Dobrzański. 

Drome France. (10-9) 

"''" ''''",,",,,,,,,,",,,,,,,,,,,,, 
POWSZECHNIE ZNANY 

--- vvARAGjO~~ ..... 
STo GÓRSKIEGO 

na wyniszczC11ie ODCISKÓW. 
Sprzedaż w Składach Aptecznych . 

« VENUS» puder 
poleca się jako nieszkod liwy, subtelny i nie
dostrzegalny.. Sprzedaż wszędzie }lO 15, 
30, 50 kop. l rb. 1. (6- 4) 

... h"' ...... h .... "'h ..... ,tAh"' ... 

J(ucharz 
poszukuje zajęcia od 1 l ipca r. b. Adres: 
Józef Skowroński w Willwszewicach 
przez Go rzkowice. (2--2) 

Do sklepu z kwiatami p. f. "Flora" 
nadeszły świeżo, wprost z Hollandyi 

Be6ulKi 
Tuberoz; Lilium Harissi, Tigrinum, Aura
tum; Gladiolus Ganda\'ensis; Ciclamen Per
sicum; Anemony; Gloksillia Hybris; Bego-
nia Bull'iensis. (1- 1) 

Ą03BOJleHO IJ;eu3ypolO. W drukarni M. DObrzańskiego w Piotrkowie. 
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na ścieżkach, księżyc uniesiony na czystym i ciem
nym lazurze niebios ciskał srebrne światło. Światło 
to drżało \v przestrzeni, tworząc cudowne reflek a, 
rozpływając się w jakiejś mglistej poświacie, zapeł

niając sobą nagie miejsca mego ogrodu. Przy tym 
srebrzystym blasku, tem czarniej tern smutniej wy
glądały miejsca nieoświecone, patrzące ku mnie po
nuro. Siedziałem twarzą do okien pokoju, w któ
rym umarła (czyż umarła?) moja matka i w którym 
ja się urodziłem. Księżyc na tych oknach zapalał 

błyskawiczne, białe, niby roztopione srebro, lejące 
się po szybach blaski. I przel. dziwne rozdrażnienie 

mych nerwów, osobliwsze zaćmienie mego zdrowego 
rozsądku, myśląc o tej matce, zdawało mi się, że 
lada chwila ciuch jej spłynie z nieskończoności i uka
że się prl.y tych oknach, w tym srebrnym blasku 
miesiąca przed mojemi oczyma, Zabobonna trwoga 
mię opanowała i chciałem już wstać i pójść do swe
go pokoju, by tam rozerwać się książką, gdy na
gie zdawało mi się, że coś białego, przejrzystego jak 
mgła, jak srebrzysta poświata księżyca, stoi pod okna
mi pokoju mej matki. 

Zerwałem się na równe nogi i starałem się opa
nować obejmującą mnie na wsk rość straszną trwogę. 

Przez otwarte okno z mego gabinetu dobiegł dźwięk 
zegartl. Bilon długo, powoli i wybił dwunastą. 
W ciszy nocnej jego stare, śpiżowe, przeciągłe dźwię
ki robiły na mnie przejml~ące wrażenie i chwyta
lem uchem ostatnie ich drgania na falach samego po
wietrza. Ten zegar jednak uspakajał mię trochQ. 

-'Br 'UL\.A\OISAmll UlO!Uallli»AZJcI ~mPI'B[' łUBaln nS'EzJ Ol) 
nS'BZJ po 'A::JU[''BUZ o~ ['a:?![q I fa!clo[ aFp11[ 1!Z::Jp'B!A\~ 
}[u['! Ula!A\ Ul'ES }[u[' ' ual }[aI&olzo '01 'BU !m p[az.! 
-po - ''BUIRllll'BU OZpJuq ZJaz.r }['Bupa[' Ol lSd f -

'02a~zpBs BBuAm Ol 'BU magJ9.IA\Z 
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- Pod tym względem, odrzekłem, skrupuły 
sumienia wydają mi się zbytecznemi. Z drugiej stro
ny cieszyć się przedwcześnie niema z czego, bo vVal
burg jest szczwanym i wytra,,'nym złoczyńcą, by si~ 
tak łatwo dał złapać. 

Jakoż tak się stało, jak mówiłem. Nazajutrz 
ledwieśmy wstali z łóżka, gdy rozeszła się wieść, że 

Walburg aresztowany ~-czoraj przez sędziego śledcze
go na to, by być dziś odwiezionym do powiatu, ztlo
lał pomimo straży zbiedz i dotąd wszelkie poszuki
wania okazały się płonnemi. Proboszcz usłyszawszy 
to, załamał ręce i za wołał: 

- Patrzajże konsylijarzu,- to ty miałeś raq:ję! 
A ja się już wczoraj cieszyłem. Oto, co znaczy ła
pać ryby przed niewodem. 

Relacyja, jaką nam przyniesiono była dość nie
jasna i niedokładna. Zaciekawieni niezmiernie tem 
eo zaszło we d worze, z II wagi, że \Valbnrga tam już 
nie było, wybraliśmy się natychmiast obaj z kziędzelTl 
i wyruszyliśmy na zwiady. Cały ten, na paJlską 

stopę urządzony dom, zastaliśmy w wielkiem porusze
niu i nieładzie. Kilku strażników kręciło się po 
dziedzillcLl, inni jeszcze przybywali na zmęczonych 
i zakurzonych koniach i zdawali raporta naczelniko
wi swemu, który sam osobiście zjechał do Żeleźnicy. 
Przed ogrodzeniem podwórza tłumy chłopstwa, ko
biet i dzieci tłoczyły się, ciekawe rozwiązania tego 
nadzwyczajnego wypadku. 

Led \Yieśmy się docisnęli do wnętrza dworu, 
gdzie także na każdym kroku znać bylo nieład i 'za-
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cę, która tak ważną rolę odegrała \v mem życiu, 
w której tyle złego doznałem, w której rozegrało 

się z mego powodu tyle scen strasznych i krwawych. 
To samo słOlIce, które gdy po raz wjeżdżałem na tę 
melancholijną, obramowaną lasami dolinę, przyświe
cało i teraz, to samo niebo utkane jak na
miot, wisiało nademną, ta sama senna cisza c1rżema

la w przestrzeni, wszystko było to samo, tylko ja 
już byłem inny. Z ciężką troską, z widmami zamor
dowanych ludzi, znikłej kobiety, które zdawały się 

wieszać nademną \\' słonecznych promieniach, wraca
łem do domu, do mego cichego pokoju. I gdybym 
tam jeszcze mógł pozostać na długo, na zawsze! 
Gdzie tam! przeznaczenie, fatalność zawisła nad mo
ją głową, gnała mnie dalej, pędziła Bóg wie gdzie, 
jak nowożytnego Ahaswerusa.. . Idź! idź! szeptał mi 
tajemniczy głos i pchał mię naprzód ciągle nieustannie! 

We Włoszczow}' Sząia przyjął mię chłodno i po
dejrzliwie. I tu już wieści doszły omem wplątaniu 
się w sprawy żeleźnickie. Nie miałem zresztą ocho
ty ani woli z nim rozmawJac. Zabawiłem chwi
IQ, Z:ladłem coś i gdyekstrapoczta ząjechała ruszyłem 
do domu. 

Jechałem prawie cały dzień i nad wieczorem, 
koło ósmej godziny, gdy już zmrok padał, stanąłem 
przed bramą mego samotnego i cichego domku. Słu
żący mój przyjął mnie jak straconego syna. Cieszył 
się wielce z mego przybycia, gdyż mówił, że po 
Kielcach obiegały wieści , iż mnie tam gdzieś w lesie 
zamordowano, to znowu, że ja kogoś w kościele za-
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wie wczoraj śledztwo wykryło. To był główny 
przedmiot, dla któregośmy tu przybyli i którego by
liśmy najciekawsi. 

Pokazało się zatem, że strzelał przedwczoraj do 
mnie i do pani Pauliny nad Czarnym Stawem, Wal
burg. Ludzie, liczni świadkowie ze wsi zeznali, że 

widzieli go, koło godziny 5-ej po południu idącego 
w tamtym kierunku, a nawet znalazł siQ chlop, któ
zy zastawiał sidła na kaczki wodne na stawie i wła
śnie znalazł się wtedy tam, ukryty w trzcinie i któ
ry widział, jak Walburg strzelał. Br0l1 wreszcie, 
pyszna dubeltówka, gwintowana, z fabryk angielskich, 
świadczyła o tern nąjwyraźniej. Była okopcona i za
smolona, co dowodziło, że niedawno z niej strzelano; 
wreszcie kaliber kuli, gilz i naboi w sam raz do niej 
się nadawał. 

Co do morderstwa Meyera, także miano bardzo 
poważne poszlaki, \\'skazl~ące, że nikt tym zabójcą 
nie był tylko Walburg. Najprzód ogrodniczek dwor
ski, przynajęty przed kilku dniami ze wsi, co było 

rzeczą nadzwyczajną, gdyż Walburg mial całą służbę 
niemiecką, sprowadzoną z Prus i ślepo mu posłuszną, 
otóż ogrodniczek ten zeznał , że kolo północy widział 
Walburga idącego przez ogród z bronią na plecach 
i kijem w ręku ; że zaciekawiony niezmiernie dokądby 
dziedzic., którego we wsi ogólnie nie lubiano i zwano 
charakternikiem, o tak poźniej porze szedł, puścił się 

za nim z daleka. Noc była dość widna, księżycowa, 

mógł więc obserwować Walburga w dość znacznej 
odległości, nic śmiejąc siQ bliż~j przysunąć, gdyż ten 
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